
Victor Mac Laglen, stuprocentowy gwiazdor ekiram.u, bohater całego . sz,eregu 
fHmów dźwiękowiych. 

Fragment nowego filmu dźwiękowegio Virytwórni. UnivetiSal" nnd tyt ·p d 
:fats.z,~ fl " G t . " J:'V • " o 
. . J .„.:: a. gą z us awem Froel:chem i Charlottą Suzą w rolach gł' h . ownyc . 

I 

·Odbito w drukarni „Kuriera Łódzk~go.". 

Mary Philbin, niezapomniana odtwórczyni 
"Dziewczęcia z Karuzeli" powięk 

szyŁa g11ono t. 'ZW. ,,zgasłych gwdazd". 

Niez·wyilde żmudną jest praca nad filmami 
kreskowiemi. Powyżej fra,gment sali- atelier 
dźwięJk-0weg-0 filmów rysunkowych. 

W]li FritSJCh, dawno· ril.ewidz·a
ny Ilfa ekir.mach ł6d~kich ~mant 

·filmowy. 

\ 

DQDA TEK NIEDZIELNY DO „KUR.JERA ŁÓDZKlEGOu 
~."' 

ROK VIII. ~===::::::::::======= NIEDZIELA, dnia n grudnia 1932 roku Nr. 50 

Zjazd Komendantów Zw. Strzeleckiego. 

D:ruLa 30 ub. m. odbył się w ŁodJzi w salaeh Kasyna Oficerskiego Zjazd Komendantów P.owtat-0wych Zw. Strzeleckiego. Okręgu 
Łódź przy udziale Kmd' a, Gł6wn.egoZ. S; ppłlk. dypl. Władysława Rus~a i prezesa Zarządu Okrę.gu Zygmunta Kucharsk:ego. 

· Na zdjęciu' powyżs1ziein widz.imy lkmą grupę u-0zestnikó:w zjaoou. 





Spe a 
Mr. John Smith jest już siedem lat spe· 

::erem swej wł'asnej radjos1tacji w Nev; Y
m. Ale pod tem prwzwjskim11 j,e~t pra

~ nie znany natomi.as,t \V Ameryce zm.ją 
go dostownie w;,zyscy jako ,,Ro:O" przyjv.(.je 
ht chorych, n;.eszczęśliwych i smutnych lu· 
th:i. NależY w;edzieć :i.e w Ameryce każdy 
obywatel 1;1a prawo '~osiatb(~ własną radjo_ 
stację nadawczą. Ht'iwnież i p. Sm1th z.iło· 
:i.ył sob[e radjosta,cję dla celó>v handlowych 
P:erwszego wieczora sam uroczyśei;e "o
tworzył" s:woją radjostację mową inaugurn· 
cyjną, którą ·zakoi1czył słowami: „Dobranoc 
wam,, moi mili, kochani ra<ljosłuchacze. ży 
czę wam. przyjemnych snów i niech Bóg 
czuwa nad waniii·'. 

Widocznie, że w:os.tat.nie swe zdanie mu. 
sial· włóż:yć wiele uczucia i Ciepła s.erdecz· 
negc, skoro już nazajutrz otrzymał setki Li" 
stów, w których usilnie go proszono, aże_ 
by i następnego dnia powtórzył swoje ży
czenia dobrej nocy, bowiem słowa, płynące 
z jego ust, mają. moc czarowną .i działają 
jak błogosławie{1stwo. Z szybkośc,:ą fali r~d 
jowej rozeszła się sława o nim jako o nad
zwyczajny1m speakerze, którego słowa: -;
,)'~:ech \Yas Bóg ma w op'.ece" dla miljonów 
rndjos.łuchaczów stało się rodzajem modlit· 
wy,, która daje· starganym nerwom ukoje. 
nie po całodziennem życiu, pełnem udęki~ 
Wielu ludzi· pisało do niego, że dzięki j•:·go 
serdecz.nyrm słowom naberają. sił do prze-' 

W górach już zima w pełni'. Oto ośnieżone obserwatorjum 
w górach Hail'cu. 

meteorologfozne 

trwania ciężkich okres6w iycia itp. Zrozpa
czeni rodzice zwracają się do niego z proś 
bą., by przesłał na falach eteru życzenia spe 
cjaln:e dla jch cho11ego d:zi;ecka, które na
pewn:o pobem wyzdrowieje. 'I1akiich przez r~. 
djo uleczony,ch dz.ieci posiada już „Roxy'', 
cały Legjon i nazywa je „swoj,emi dziećmi" 

Cóż dziwnego, że ci wszyscy, którzy tak 
uw,:t'r"yli w czarodz:ejską moc jego głosu, 
chcieli go również o::;obiście poznać. I :r.a _ 
częła się sierja składania mu wizyt. 7, naj · 
dah;zych zakątków Ameryki przyhy;vaH do 
llr:egiJ ludzie po błogo:;łav<.'i:efo~two. Dzies!ąt 

ki szpitali zwróciło się doń z pDośbą, b:1 
rrzyszedł odwiedzić chorych, którzy .~zu,ią 
ie jego błogosławienstwo ich uzdrowi. Wy
jątkiowo w:zruszający był następujący wy· 
pa:::;c naczelny lekairz s~pitala w Waszyng 
tonie zwrócił się doń telegraficznie, by na
tychJmiaSit przyjechał cl!o pewnego inwal:dy, 
ofiary Y:~jny, któr.ego już operowano czter· 
naście L._:y. Niieszc:uęśliwego inwalidę tr2'e
ba było 01perować po raz piętruasty:, ale cho_ 
ry sprzeciwił się temu stanowczo i prosił, 
by po21wolono imu już narersz1c:e spokojnie 
umrzeć. „Roxy" wsiadt natychmiast do sa
molotu, przybył do chorego i potrafił ti:.i:y
skać zgodę chorego na operację, dzięki 1~tó 
rej Lekarze przywrócili mu ·zdrowie. 

HJsitorja powyżHza robi wrażenie na nas, 
m1eszkańców starej Europy ładnej bajerzki, 

jednakż.e w Ameryc1e ta.Me iizeczy są możLi 
wie. Tam, gdzie z Jednej striony panuje abso· 
lu.tny maiterjalizm, a z drugiej stl•ony ma
my przykłady sz·0zytnego ide1alizmu i boha_ 
te:r:skiego · poświęyenia, równrueż i fakt po_ 
wyższy Jest możliwy. W każdym bądź razie 
pan Smith łączy te oba pierwias.tkii w jed
nej osobie 

Rów.nież i polska radjofonja może się 

poszczycić, jeśli nie cudotwóroam] w eterze 
to w każdym razie bairdzo popularTIJemi o· 
sobisitościami. M. i:11i, jes1t nią. „Papa Stefan" 
cz:yi~i prof. Tymien:e·cki z Katow:c, któr:i 
zyskał sobie dzi·eki swemu ,char:mowi" radjc. 
femicznemu <setki tys:ęcy przyjaciół na ca
łym świecie, j ednoeiz.eśn1:1e zaisługuj1ąc się 

Oj1czyźnie propagandą kultury polski1ej za
granicą. 

W ub'.egłą niedzielę odbył si-ę w teatrze „Sc::i.la" w Łodzi Pora
ll!ek, zorgantzowany p~zez Łódzką. Rodzinę Radjową 11a rzecz o
ciemniałych dzJieci~ Udział w poranku wzięli pp: Aniela Szle_ 
mińska, Z. Terne, T. Bocheński, M. Fogg, T. Łuczaj, prof. Ur-

steim oraz red. Piotirowsk~ których widz.imJ po wyżej„ 
Uroczysiby akt sldadan1a p~zysLęgi prze7 w_wów S,zkoły Podhorążych: 

w druiu 11 listopada w Łodzi, w rocznicę · odzyskan$a niepodJegłośCi. 

- 4 

Gorączka złota 
opanowała Australję 

Niema ani jednego Austral:j,czyka, któ · 
ryby nie 1słyszał o sławnej żyle ,złota Ies_ 
~e1tera. Minęło właśnie tr;zydzieści lat od 
chwili, gdy młody Harry Las,seter zabłą_ 

kał si1ę w okoil'.ce pus1'::y:rune, n:1etknięte do
tychcz.as stopą białego człowieka, a gdzie 
złota jest wilęcej niż „rodzynków w c;eficie 
puddingu''. 

LeS1s1eter napeffiiił więc worek złotemi 

bry~kami i. rustzył z.p1owrotem do Melboume, 
W drodze prziesz1edł on niiesłychane męcrnr 
nie głodu i pragnjeni1a. ,Jak,:ś krajowfoc 
Z111!alazł go na pustkowiu już nawpół osza
łałego od pr:zebytych ciierpieńi. Krajowiec 
ten zacią.ginął go do pewiłJego białego osad 
nika, naiZiwuskiem Harding, .któ1'emu udało 
się Las1se.tiera przywrócić. d~ życia. 

Odkrywca zfota był j 1ednak tak wstrząś 
nięty &Wemi prz,ejśc:1ami, że nie chciał za 
żadną C8111Ję pOWl'ÓCj:Ć do zna1ezjonej poprze 
dnio żyły. Dop:ero po wielu fatach zorg.?.ni
zował on z Hardingiem . wyprawę zaopa_ 
trz:on~'w samochód ciężaroWy i nawet sa
molot, który miał ułatwić odszukanie ż Tły. 
Aparat jednak roz,bił się \Vlkró'tće. Ekspe- · 
dycj1a .n:emniej . usiłowała posuwać się na
prz;ód,, Jedmakże żyły n'.1e można było odna 
leźć. · · ·· ·= · 

Ostateczni,e Lasseter poz,os.•·ał sam z je_ 
nyim tylko towarzyszem, reszta bow:iem zi·e 
zyg:nowała z poszukiwań i powróciła d-0 
Melbourne. 

Obaj śmiałkowie po wi·elu t.rudac11 WlSZ 

li w okoEcę, .i;amLeszkałą przez wrogkh i 
zupełlnie p1erwotir',ilch tubylców i która na 
dobitek z.łe!g:o pozbaw1ona hvła praw:e rn· 
pełnre wody. 

. Wreszc:e jednego dn:a Less·eter i1ozr:uz· 
nat kraj~obrnz, w którym s'.ę znaleźli. Oka
zało. się, że odkryli oni nareszcie złotoJaj_ 
ną żyłę.· 'ł/Tlwczas tiowarzysz Lessetera za

wrócił w strony cywilizowane, by sprowa- · 
di1if:ć" pomoc· do ek:sploatacii żyły. 

Lesiseter sfot.ografował okolicę i z.a("zął 
zbierać ziłote kamienie. Niestety dwa wiel 
błądy ki'óre miał ze sobą uc:ekły mu jedne 

,. '? 

„Pr:ziekupka" 

g.:> wreczoru z powodu braku dozoru. Po
został sam, zupełnie sam, bez jedzenia i 
wody. 

Zrozumiał wówczas, że jedynem j.ego o_ 
caleniem jesit wejść w porozum'.en.:.ie z dzi
kimi' clloćbv miał ryzykować śmierć z :eh ' . . . 
rę.ld. mugie tygodnie żył on rrt:ędzy n:m1, 
aż pewt!lego poranku obudził się i nie zo
baczył koło si'eb-ie żywe,go dUiCha. Kraj.1w
cy gdzi·eś zniikli. 

:laczęła się wtedy straszna agonja Les_ 
setera. Zos' awil on dziennik, w któ"Y111 
diz,ień po dniu opisuje swe okropne cie~·pie 
:nlia. Z początku m · ał 1na ty}e siły, by iść 
przed siiebie, potem wlókł się, aż nareszcie 
umarł z głodu 1 pragnienia. EkspeclyrJa, 

A. Wippe1. 

pr~rowadzona przez jego towarzy;;za, 
znalazła już tylko martwe ciało Lesisietera. 

Odtąd przedsiębrano liczne próby znd.le 
z.ienia tej już teraz legendarinej żyły. 

Obecnie prasa australijska donosi, Ż? ja 
kiś kolonista odkrył ją ·o 650 kilometró 1~· \V 

kierunku połudn'.owym od Alice Spr:ng, 
skąd kiedyś wyruszył Lessete1· wraź z flar_ 
dilllgiem. Ma ona być n:esłychanie bogata. 
Olbmymje skarby mają leżeć w tern sercu 
uustraljjskie;J piiifyni. 

Donoszą., że mas·owa gorąiezka złota już 
się zaczęła. Wieiu chciiw~nch złota już wy
l"USZ1yło w tamtejsze okolice. Z Melburne 
i Brisbane wyruszyły ostatnio dwie ekspe
dycJe po kilkadzies:ąt ludzi każda. 

·Brzeg Capi:F'' - A. Wlppel. " ' . . 

„Mir.eozika" - A. Wippel. 



Łodzifllnka p. Inżyn:etowa Anna Ga 
łą,skowa :._ 'została odznaczona 

Srebr. Krzyżem Zasługi 

Widok na miasto kanadyjskie Adelaila, z·amieszka~e przez wielu Polaków. 

Grupa ~ęknycn :psiaków, które zdobyły 
p:erw.szą nagrodę ·w Londy:nJie. 

F1:1'~~nt przedstawia .,,\Varszawianki' uvządizcnego przez mło .. 
dzui.z ilmn. iJm, Boles?awia. Prusa k11 czci StandsŁawa Wysrpiańskie· 

~ w r-0c.z:niev J eao śmierci. 

Irena Dunne i John Boles w fulmie „Boczna UJltoa". 

Bersonel woj.skowy i cywilny. serdecznie *egnał odchodząc.ego Ko. 
mendanta P. K. U. Łódź·-Mtasto II, ppłk. Balsewicza .Jan.a (x) 
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„PR OSPER ITY" 
zrujnowała amerykańskich 

jubilerów. 
Jakkiolwiek brzmi to paradoksalnie, „pro 

sperity" zabiła w Stanach Zjednoczonych, 
jak twiierdizą handlarze drog!.ch kamied i 
jubilerzy, cały i:ch prze~ysl. Na przestrze
ni 011brz,yin~ej republiki, od brz.egów Hudso. 
I11U do Rio de Oro nad gran::,cą Meksyku, 
żyj1e i utrzymuj1e się ze swego fachu 35.000 
j1UJbiiLerów. Już w okresie największego roz_ 
kwitu Hooverowskiej prosperi+;y jubilerzy 
narrekali, iż ~mi jedynie nie odczuwają bo· 
gosławionych s:kutków dob!'lobytu, w jaki 
opływal wuj Sam. 

Czemu? Jakie mogły być powody ne
powodzenia przemysłu, który - jakby się 
z<la.wałio - powinien być oparty na dobro
byC:.e i b~ogactwi,e krajru i p-Ozostawać w ści 

ałym z nimi zwfą:z.kU:? 
Otóż, jak tw:.erdzą. jruhilerzy amerykań_ 

scy, zamożniejsze i dohrze; zarabiają.ce &fe
ry ludno.ści pr:z;estały nabywać drogie .ka
m.Lenie z przyczyn następu1ących: p-0 piArw _ 
s11e z dopływu emigrantów1 po drugie z ra_ 
cji prohibic}i, po trzecie z racjd powodzenia 
au'tomobJ6w, wreszcie po: czwarte z rn.cji 
nowych ,o,pla'tc5d djamentów .i rozpano.szenia 
sdę kontrabandy tych kamjen!. 

J;migrand z Euro:py, któr;iy w owych 
latach znajdowall ~zybiko 'dobrz.e opłacaną 
pracę w Armeryc€, starali się naśladować 
we wszysfkje:m rod,oiwitych Amerykanów i 
z łatwo~cią pozwalali si'.ę 'przekonać agen
tom jubilerów, któ.rzy ofi~wwali im· 
wbl1ew przyjrętym w Starym świecie <by
ozaj.onn - nabycie mniej.szych i tańszych 

gatumków drog;1ch kiann:eni na raty, na spła 
ty tygodn!owe lub miesięczne. Przy dużyell 
'Zaro.bkach i przy obfitym popycie na pra
cę, teigo rodzaju tranzakcje w krajlll,, gdziP 
stopa życia.wa dotarła do wysokiego pozJo_ 
mu w fa"t'icn prosperity, a rozmaite prze<l
m]o+.y komfortu nabyrwano na sipłaty, nie 
wydawały s~ię nikomu z imigrantów rzeczą 
ryzyikowną; I handel bryla1D.tami kwitł w 
tych sforach. Zakazy imigracyjne za·lały 

cjo.s dalszemu raz.wojowi handlu i przemys 
łu djamenciar.skiego w tym zakresie. 

Prohii'Efoja zadał.a drugi, mocny cl11s 
jubilerom amerykańsikit.m. Wraz z wprQwa
dzieniem ~ życiie billu Vo·Lsibead'a ustała 
frekwencja w restauracjach i bal'ach h::k
susowych, gdz.je wystawiano na po·kaz b;żu_ 
terję, jailw syinfuo.1 bogactwa. N o cne klnby 
i speak:easy, utrzymy_wane ~ajllJli,e przez gan 
gsterów, rue })yły wł-01ściiwem miejscem óla 
paradowam.ta i chełpienia się biżu:terją. Po· 
sli..adaio.oo jej woleli .. trizymać w be~pieczn~ m 
scho:wlklu. swe brylantowe kolje, p:erścieriie, 
nie narażać. si1ę na napad i rabunek podczas 
dyskvetnych wyc~ecz,ek do ni1ele·galnych 
klhajip i klubów Tu więc równd.eż kryła się 

przyczyna, dla której ·siprzedaż bi~uterji u~ 
l~ła Z(!llammemu zahamowaniu. Pl'awda; No 
wobogaiecy w osobach bootlegeirów i gang
sterów· I.okJowali swe ~yskn w brylantach, 
al!e nieitiiczlnd sitos'Uillikowo nowi klienci nie 

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • C::::-c:l 

' • + „ Pierwsze z.wfasrtuny świą.t Bożego Narodzenia- choinki które w taldej obfitości 
jiaik widzimy na zdjęciu, sprowadza się już dziś na rym;Ją, na p:1ace miejskie w 

Łodzi. 

mogli skompesować strat, jaki·e pon·ósl 
prz,emysł jubilerski z powodu ogólnego za~ 
stoju. 

Wprowadzenie przez rząd federalny 20_ 
grocen'tiowego podiatku ad valorem od J.aż

diego importiowanego djamentu zr-0dziło ol
brzyim~e rozwinięty pi-zemysł szmuglerski 
który z 'i{olei .oddziaływał rujnująco na le: 
galny handel grog:.emi kamje~rnmi. 

N ajs1lniej19zy jednak może _cios zadał 

prz.emysłowi jubilerskemu w Nowym świe_ 
de przemysł au.toim<Jibilowy z chwilą., gdy 
rstny szał posiadania własnego auta ogar 
nął ca1e Stany. Już krawcy i modys.t1°i u
żali się na ko.n~mrencję, jaką wyrządz~ im 

•• 

auto. Prowadzenie auta, podiróżowani•:.' w 
niem wymaga istotni·e zupełnie innej- garde 
raby, sukien, rn·ż te, które wytwarzają wiel 
ki1e „gwia2'Jdy" mody krawieckiej. sp:n1<i 
brylani~owe nie są odpow:ednią ozdobą 1.;,d 
czas wyoi·eczie~ w aucie, łatwo je zguh:ć, 

łatwo ściągnąć na sieMe niepożądaną uwa 
gę amatorów cudz.ej właŚ..'l'lorej,. 

Zres1ztą. - w owych legendarny.eh dz..siaj 
czasach prQiSperiity .. mało. .. było amatorów i 
amatorek lokowania dolaró-\v w martw/eh 
kamieniach, wówczas gdy na giełdz~e rnoż 
na było zarabiać wi.e.lkie sumy, spt:kulująe 
na akcjach, które szły niepow:strzynwn:c, 
w górę. 

• • 
Dwunaste Miejskie Przedsz.kole w Łodzi:, uizttdziło wystawę prac 

dzieci. Fragment wystawy tej wid'Zim.Y na zdjęciu. 
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,Urocza artystka ekranów amerykańskich, czolowa gwiazda wytwórni .,,,Fox

Film" w Hollywood, Maureen O'Sulliva.n, opuszcza w najbliższych dniach sto_ 

li:cę filmu i udaje slę do Europy, gdzie zamierza d ·' '· 1 urzą Z1C SWOJ Urtop W:YPO" 

czyn'kowy. 

-"I • • • ~ • o j > ' • 1 • 
• " • • ~ • * 

Lou~s Trenker, kończy monument::.ilny 
film dla Un:versalu, który reżysen;
je wiespół z Kurtem Bernhardtem. 

Partll.1!erką j12go będzie ViJma Banky. 

Tala Birell, jedna z najpiękniejszych 
,Polek została zaangażowana pr~·ez 

„ Umve'.l:'isal" do Ameryk. 

Dwa fragmenty nowego, wielkiego f'lmu t 1 egzo ycznego p.t. ,,Kris1sii, który - w.OO.ług werayj z.akulisowych - ma zaćm,.ić wszy-
stko w tiej dz:edz;n:1e widzfa.:ie. 

;. 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KUR.JERA ŁÓDZKIEGO" 

NIEDZIELA, dnia 18 grudnia 1932 roku 

o sztanaare • • 

W ubiegłym tygodniu odbyła się w Łodzi niepowszednra uroozystośc z okazji ufundowanJia i poświ1ęeenia sztandaru I~oła Łćdz
lęiego ZwiąizJku Peowiaków, połączona z p1enarnym zj,azidem pkręgowym delegatów Zwią;zku z oołego województwa łódzkiego. 
Piq 111abożeńistiw]e w Kości>ele garnizonowym uoz.estnicY zjazdu w pochodzie prziez miasto zatrziyma]dt się przy pomniku Tadeusza 

Kiośclu:siziki, sldadają.c u cokołu piękny wienliec. 'Illlltaj też o·dbył:a silę de~iilada. W salach Rady Milejskiej odbyła się akademja 

peowtiiaicka, połączona ze z.jazdem. Uroczystość z.a.fuończył wspólny obJ;ad żołn:e:raki w EJaisynie Oficerskiem. Na z.djęe[u wiidzi·my 
UiCZestników akademji ze sztandarem P. O. W. 

Pot. >I. Meyer, tel 108-81 




